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Na Zmartwychwstauie Pańskie!
Najbliżsi m ego serca  są ci, którzy przez 

Spowiedź i Komunję świętą należą do rodziny 
Chrystusowej. Tym moim braciom  i siostrom  
w Chrystusie życzę, by zmartwychwstały P. Jezus 
był nadal znakiem, pod którym stać będą —* 
wiernie —  po synowsku —  aż zaśpiewają 
w przybytkach Pańskich wesołe „Alleluja". Tern 
rndosnem „Alleluja" witam wszystkich paratjan 
i czytelników „Kroniki".

Ogólne wskazówki co do umarłych.
Ubogim zmarłym nie żałuj na ubiór, trumnę 

ch oć skromną i na chrześcijański pogrzeb. Na 
wiadomość o zgonie sąsiada, idź i pociesz 
strapionych, a za duszę zm arłego się pomódl. 
Ciała zmarłych, mycie, ubranie, niech nie będzie 
tyle dla zapłaty, ile na intencję dusz czyśco- 
wych. Nie rozpaczaj i nie blużnij Bogu, gdy 
ci zabierze najmilszą osobę, bo zasm ucasz jej 
duszę. Zmarłemu w trumnie daj w rękę obra­
zek, zdejmij z jego ręki pierścień. Nie chodź 
do domów żałoby z ciekawości (jak wygląda 
zmarła osoba, jak ubrana), lecz w duchu po­
bożności. Nie całuj trupów na pożegnanie z do­
mu i na cmentarzu (były wypadki, że przez to 
niektóre osoby zaraziły się i umarły), lecz du­
szę um arłego uweselaj ciągłą pam ięcią w mo­
dlitwach. Dopóki ciało leży w domu, niech
bieglejsi p rzy  trum nie śpiewają G o d zin k i, R ó ża ­
nie! i pieśni nabożne za  zm arłych . Chodź chętnie
na pogrzeby, a chroń się rozmów, światowości 
i śmiechów. Nieś chetnie trumnę, chorągiew. 
Wzbudzaj w sobie ducha modlitwy. Po pogrze­
bie nie urządzaj konsolacyi po szynkowniach. Nie 
dbaj o wystawienie pomników (grobow ców ) dla 
zmarłych, lecz przychyl im, przez ofiarę 
Mszy św., jałmużny i modlitwy, coprędzej pałac 
niebieski. Czasu niedzielnego, popołudniowego, 
używaj na odwiedzanie cmentarzy. Datki na 
ogrodzenie cmentarzy chętnie dawaj, Po śmierci 
rodziców nie prawej się, lepiej ustąp przez 
pamięć na duszę zmarłych. Oddaj sumiennie, 
co  na Msze święte przeznaczone. O  rocznicach  
drogich osób pamiętaj. vV podróży długiej; na

kolejach, zamiast siedzieć bezczynnie, mów 
Różaniec za dusze zmarłych. Sam  o swojej 
duszy pamiętaj zawczasu, nie odkładaj do tes­
tamentu, bo go może nie zrobisz, a ch o ć zro­
bisz, obalą go krewni kochani, a ch o ć  nie 
obalą, przez całe życie nic nie zgrom adziłeś 
naprzód. Mała św ieca w ręku lepiej nam  przy­
świeca, niż pochodnia za plecami.

Gorzkie żale.
W półmroku śród kościelnych ław,
Śród smukłych, chorągwianych drzew,
Śród pustych i posępnych naw 
Śpiew szemrze... Gorzkich żalów śpiew.

A wgórze zawieszony krzyż 
Na krzyżu, omdlały od ran,
Bóg Chrystus podniósł oczy wzwyż„ 

Rozłożył nad świat ręce Pan.

Tam, z dołu leci modłów szum,
Gdzieś w niebo lecą śpiewy wprost, 
Załobnem pieniem płacze tłum.
Żałoba wokół... Wielki Post.

I gorzkich żalów smętny śpiew 
Zanoszą Bogu ludzie w dań,
Z śród smukłych, chorągwianych drzew 
Modlitwa leci szmerem łkań...

DATOŃ D ON AT

Wróćmy do cyfr.
Jednym z licznych skutków prowadzeniu karto­

teki w parafji lo możność operov/ania cyframi. 
A więc Porąbka — największa koloi.ja w cyfrach. 
Jak się przedstawia w tym roku?

Rodzin 732; Sublokatorów 78; Razem na P o rą b ­
ce  810 osób. Wdów 116; —- w tym > oku Porąbkę 
trzeba będzie nazwać kolonją wdów!

Wdowców 5.
Po dwie rodziny w jednem mieszkaniu 42  

pogorszenie w ubiegłym roku zanotowałem 24 wy­
padki zamieszkiwania pojedynczych mieszkań przez 
dwie rodziny. Dzikich, nieślubnych .małżeństw" — 4.

Służących 6.
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W  tym roku prowadziłem i statystykę aparatów 
rodjowych na kolendzie. Otóż, proszę sobie  wyobra­
zić, że  na P o rą b ce  liczące j 2656 mieszkańców (732 ro­
dziny) aparatów radjowych je s t  zaledw.e 15. (pię­
tnaśc ie )  Znikoma ilość. Widzimy stąd, że radjofonja 
nie poczyniła zbyt wielkich postępów. Dla wielu, 
szczególnie j rodzin robotniczych, przy dzisiejszej 
niepewnej konjunkturze pracy i zarobków poda­
tek od radja w kwocie 3 zł. miesięcznie wydaje się 
zbyt wygórowanym. Kio wie, czy niesłusznie podkreś­
la ją  robotnicy, że jeże li  od lampowych aparatów 
p ła c i  się 3 zł. to od detektorowych opłata powin­
na wynosić 1 .50 —  ze względu na ograniczony za­
sięg  audycji. Przy obniżeniu podatku do 1 .50 od de­
tektorów —  wzrosłaby napewno ilość posiadaczy 
tychże Aparatów, więc w rezultacie rozgłośnie m ia­
łyby znaczniejsze wpływy aniżeli obecnie , a przede- 
wszystkiem oddziaływanie kulturalne byłoby bez po­
równania większe. Takie są  spostrzeżenia parafjan 
i  moje skromne uwagi w poruszonej sprawie.

Na kolendzie poświęciłem obrazów ściennych 
—  40 (w ubiegłym roku 55); Krzyży pasyjek 12 
(w ubiegłym roku 18).

Rzecz mocno charakterystyczną podkreślę. Na 
116 wdów na P o rą b ce  jes t  tylko 5 wdowców. O s o ­
bliwe zjawisko w Zagłębiu, przy kopalniach.

Sekciarzy jakich - wyraźnych na P o rą b c e  nie 
ma wcale. Porąbka! Tyle się słyszało i mówiło, a na­
wet i teraz zapytufą mię często zdaniem „No jakże 
tam Porąbka? Poprawiło się co na Porąbce?*  
Zdaje mi się, że już nadchodzi czas, by te pytania 
■odwrócić od Porąbki i skierować, niestety, na inne 
kolon je .

Pierwszeństwo smutnej phmięci odchodzi 
od  Porąbki i kto wie, czy nie trzeb?! mieć oczu wy­
tężonych na inne kolonje np. Niemce, z sąsiadu­
jącym na szczęśc ie  nie moim Feliksem. Fakt 
je s t  niestety, że nie znalazłem na P o rą b c e  (2656 osób) 
tylu różnych spelunk, tylu m iejsc , gdzie rozpaja się 
■młodzież i zatracają swój humor mężowie, ojcow ie 
rodzin, jak  niestety, na Niemcach. S ą  wdowy po- 
Iwory na Niemcach, które zawodowo prowadzą de­
praw ację  młodzieży i wogóle mężczyzn.

S ą  1 udzie, wyzuci z wszelkiej przyzwoitości na­
wet zewnętrznej —  czego nie spotykałem na P orąb ­
ce. Najbliższe sąsiedztwo biura i kop. „Jakób" o b ­
fituje w typy przedstawiające nawet w naszych wa­
runkach zagłębiowskich rozpiętość zbyt olbrzymią 
<o  do wszelkich możliwości. Znajdujemy całą  skalę 
typów od a do z. w znaczeniu najgorszem. A Po 
Tąbka. do niedawna osławiona ujemnie, ma pewne 
cenne walory. Porąbka  ma przedewszystkiem swoją 
gospodarczą, właściwom ludzrom oddawna osiadłym

w jakimś miejscu tradycję. A to rzecz b. ważna. 
G ospodarze odznaczają się pewnego rodzaju zdrową 
am bicją wioskową, a wiec dają podstawę do pracy 
w kierunku szlachetnym W  stosunku do księdza 
zauważam w ciągu roku i na kolendzie —  pewien 
sentyment, pewną serdeczność. Jest  faktem niezbitym, 
że prawie w każdym domu gospodarczym na P orąb­
ce  wyczuwałem w czasie kolendy, to staropolskie, 
gościnne przyjęcie co  sobie ogromnie cenię  i za­
pisuję na korzyść Porąbki.

Następnie muszę również zaznaczyć, że w Po­
rąbce co  trzecia rodzina ma u siebie gazetę poży­
teczną, jest 6 kółek różańcowych, organizacje oświa­
towe — z pracy w tych organizacjach poszczególne 
jednostki wynoszą jaknajlepsze wrażenie.

B ez  kwestji, że w podobnem zbiorowisku ludzi 
z całego świata znajdą się zawsze typy bez wartości 
które rzucają cień  na wioskę, jednak, żeby to miało 
być specjalnem  zjawiskiem dla Porąbki przeciw 
temu jak najkategoryczniej się zastrzegam.

Jedna tylko bolączka obniża poziom życia mo­
ralnego na tej w iosce. Liczne waśnie sąsiedzkie, 
wynikające z nieuregulowanej sprawy podziału ma­
jątków. Gdyby to źródło niezgody, wzajemnej nieu­
fności udało się zasypać — na Porąbi e  stosunki 
w dużej mierze ulegną dalszej poprawie. To też 
czynniki wioskowe powinny z ca łe j siły dążyć do 
załatwienia tej palące j sprawytpodziału gruntów użyt­
kowych (rozgraniczenie) i nieużytków, a wtedy na 
P orąb ce  zapanuje zgoda sąsiedzka i wioska pójdzie 
szybszym krokiem eo celu swoich przeznaczeń. Oby 
się to stało jaknajprędzej!

Oszczędzajcie!! 

O szczędność— to dobrobyt

Ohydns zbiórka.
O d  io  do 13 m a rca  w łączn ie  u rząd ziła  w 

parafji zbiórkę na trum nę dla swego dziecka, po­
tw orna m a tk a  n ie jak a  M róz z P orąb k i.

W  trzecim  dniu zbiórki zw ró c i ła  się do m nie

telefonicznie jedna z paral janek  (z N iem iec)  z za­
pytaniem, czy rzeczywiście u m a rło  dziecko owej 
m atce. Ani ja, ani k a n ce la r ja  parafja lna  o tym
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zgonie nic nie wiedziała. P o s y ła m  odrazu k o śc ie l­
nego na P o rą b k ę ,  żeby spraw d ził  rzecz na m ie j­
scu

I cóż się o k a z a ło ?
Dzieci owej potw ornej m atki cieszą  się jak- 

na jlep szem  zdrowiem m aleństw a  naw et nie 
d o m y śla ją  się, że .k o c h a n a *  m a m u sia  zbiera w 
parafji na trum ienkę dla nich.

N a ty ch m ia s t  po otrzym aniu  tych w iadom ości 
zate le fonow ałem  na posterunek polic ji  w K azim ie­
rzu, prosząc jed nocześnie  o pow iadom ienie p oste­
runku w Klim ontow ie, dokąd w dniu dzisiejszym 
u d ała  się ,n a  k w estę -  ow a matka.

P o  chwili d ow ied zia łem  się, że w dniu 10 
m a rca  z b ie ra ła  ona na tensam  cel po Kazimierzu 
P oniew aż wylewała przy tej sp o so b n o śc i  morze 
łez  n iektóre rodziny wzruszone do głębi n ie ­
szczęśc iem  w p ła ca ły  „na trum ienkę" nawet po 
4 złote .

O to  jeszcze  jeden dowód jak daleko może 
się posu n ąć  cz ło w iek  w swej potw orności, n a stęp ­
nie jeszcze  jed no ostrzeżenie, że z wszelkiemi d at­
k am i trzeoa  być bardzo ostrożnym , bo ludzie c o ­
raz więcej z a traca ją  swój ch a ra k ter  c z ło w ie cz e ń ­
stw a i s ta ją  się gotowymi do wszystkiego.

A więc o s tro żn o ść  nie zawadzi!

Nie powiodło się w  Zagłębiu!
P rzy jech ali  z M iechow skiego dwaj bracia. 

Ż onaci. Zostali przyjęci do pracy na kopalni 
radośnie  rozpoczęli urządzanie się na miejscu. B y ł o  
to w zeszłym  roku (1930). O dw ied ziłem  ich  na 
kolendzie; s iedziałem  d łuże j w ich  m ieszkaniu 
bo to takie zdrowe typy naszych wieśniaków. 
C z u ło  się u nich w m ieszkaniu w ich szczerem  
śm iechu, i nie zatrutej jad em  dem agogicznym  roz­
mow ie czu ło  się, że się tak wyrażę, orzeźw ia­
jm y  powiew wiatru Dolnego i jakby zapach pol­
nego siana. Dzieci wsi polskiej tak ie j przecie 
w yjątkow o naszej wsi nigdzie na świecie nie
spotykanej Aż mi b y ło  lżej na sercu, kiedy roz­
m aw ia łem  z nimi! M in ą ł  rok. W szystk o  pierzchło, 
u s ta ł  śm iech  sm u tna rzeczyw istość przemówiła... 
Tak  w Z agłęb iu  zwykle bywa...

Dzisia j d. 11 m arca  w n iebyw ałą  śnieżycę 
jednem u  z tych dwóch braci o d d aw ałem  o sta tn ią  
posługę, a drugi z ch o rem i również płucam i wró­
c i ł  na wieś. Zdaje się, że nie b y ł  nawet na p o ­
grzebie -  m oże nie opuszcza łóżka.

ż a  trum ną szła  m ło d a żona wdowa, za­
lana łzam i i wysoki, barczysty, suchy wieśniak

z p o k u rczo n ą  tw arzą od bólu  — zapew ne o jc ie c  
ty ch  dwóch.

R o k  w ystarczył do zlikw idow ania w szystkich  
spraw. Z ag łęb ie  nie dla każdego je s t  gośc in ne  
często  odpycha odrazu, w w iększości wypadków 

po la ta ch !  Tak, tak, Z a g łęb ie  m a sw oje wym a­
gania, nie każdy m oże im  sp ro stać !

Tym  się nie powiodło...

Prenumerujcie 

tygodnik diecezjalny 

„ N I E D Z I E L Ę "

Profesor Uniwersytetu
Jan a  Kazimierza we Lwowie -  W ład y  s ła w  A b ra h a m .

Niedaw no o b c h o d z ił  jubileusz 50-lecia swej> 
pracy naukow ej, a 42-lecie za jm ow an ia  katedry  
uniw ersyteckiej.  C złow iek  o s ław ie  w szechśw ia­
tow ej uczony wielkiej miary, a jed n o cz eśn ie
religijny ja k  m a łe  dziecko.

O p o w ia d a ł  mi jeden ze studentów  U niw er­
sytetu Lwowskiego, że ten wielki uczony p o lsk i  
codziennie przed udaniem  się n a  w ykłady do U n i­
wersytetu, w stępuje do k o ś c io ła  św. M ik o ła ja  
i pobożnie s łu c h a  M szy św.

M ój Boże! Któż to zrozumie! C o  znaczy ł a s ­
ka B o ża  która pociąga  do B o g a  zarów no ludzi 
prostych, ubogich duchem  ja k  i arystok ratów  
ducha ludzi o g łębi u m y słu  i ogrom ie wiedzy

A teraz przenieśmy te rozw ażania na n asz  
grunt. N iejeden m ieszkaniec  Z agłębia , który poza 
wiedzą sw oją  fach o w ą nie wiele rep rezentu je  
w dziedzinie ogólnych  zdobyczy d ucha ludzkiego 

pogardza M szą św., uważa sobie  za ujmę h o ­
noru  bywanie możliwe w każdą niedzielę na  n a ­
bożeństwie zostaw ia te sprawy.... t łu m om ...  
zgodzę się... ale dodam: „i arystokratom  d u ch a * .  
A do tych  ostatn ich , niestety, nie każdy d orasta , 
chociażb y  b y ł  fach ow cem  dobrym, cen ionym  jako 
człow iek w; sw oim  zawmdzie wytrawny. Tak sobie  
rozw ażałem , kiedym c z y ta ł  o P rofesorze  U c z o ­
nym i s ł u c h a ł  opow iadania o Nim, a myśl biegła  
szlakiem: „ L aów ' — Z ag łęb ie* .
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Wyspy pływające.
C iekaw e niezmiernie z jaw isko co pewien czas 

pow tarza się na w od ach  oceanu  Lodow atego. S ta -  
le, w jednakow ej m niej w ięcej porze roku, z prą- 
dem przyp ływ ają  do brzegów d ość wielkie s to su n ­
kow o wyspy, pokryte roślinnością ,  i zam ieszkałe  
przez zwierzęta; jelenie, lisy i t. p. P o  upływie 
krótszego lub dłuższego czasu  prąd przeciwny 
porywa te wysepki, i unosi w nieogarnione obszary 
oceanu, M yśliwi n adbrzeżni o czek u ją  zwykle gro­
m adnie wprzewidywanej porze przylądowania ty c h i 
wysp p ły w ający ch , p rzepraw ia ją  się na wysepki 
i przed o d p ływ em  ich  na pełne morze, p ow raca ją  
na ląd s ta ły  z obfitym i łupam i. P o lo w a n ie  takie 
p o łą c z o n e  jes t  z dość pow ażnym i niebezpieczń- 
stwami, i biada m yśliw com , którzy się zapóźnią, 
gdyż wyspa tym czasem  m oże o d p ły n ąć  i powrót 
do s ta łe g o  lądu zo sta je  odcięty. W y p ad ek  p o d o ­
bny zdarzył się przed kilku laty; c a ła  wyprawa 
myśliwska, "uniesiona prądem  na pełne morze, 
przep ad ła  bez wieści.

P o ch o d zen ie  tych  wysp p ły w ający ch , m ie j­
scow i m ieszkańcy o b ja śn ia ją  w ten  sposób, że 
w letnie j porze, na p o ro zb i jan e  olbrzymie lodow ce.

wody rzek narzuca ją , pnie i k ło d y  drew niane, 
w ciągu n astępnego okresu, wiatr n an o si  p ia s e k  
i ziemię, urabia jąc  tym  sp o so b em  p o k ład  pod 
r o ś l in n o ś ć .  P óźnie j w dalszym ciągu, przy sprzy­
ja ją c y c h  o k o licz n o śc ia ch , gdy wyspa przybije do 
s ta łe g o  lądu z jaw ia ją  się na niej ptaki, i zwierzęta 
czw oronożne.

Galanterja arabska.
Pew ien podróżnik afrykański opowiada, że 

baw iąc w jednym  z m iast  na W sch o d zie , podle­
w a ł rano kwiaty w oknie, przyczem p rzechylił  
zanadto dzbanek i s trum ień  wody p a d ł  na twarz 
araba, którz leżał na ulicy, odpoczyw ając . A rab 
zerw ał się n a  rów ne nogi, i sp o g ląd a jąc  w okno, 
z k tóreg o tym czasem  podróżnik się u su n ą ł 
z a w o ła ł .

Jeśli  jes teś  starcem , pogardzam  tobą! Jeśli  
je s te ś  starą  kobietą , przebaczam  ci! Jeśl i  jes teś  
m ło d zień cem , przeklinam  cię! Jeśli jes teś  dziewicą, 
dziękuję ci.

3.

Pod grozą śmierci.
O p o w ieść  m arynarza.

Ciąg dalszy
•

Z o s ta łe m  sam  w zu p ełne j c iem n ości.  S e rce  
b iło  mi tak m o cn o  jak b y  c h c ia ło  rozsadzić  pier­
si. P o  upływie pięciu m inu t sternik  p o w ró c ił  sam. 
W  jednej ręce  trzy m ał p ła s k i  lichtarz  i świderek 
ciesielski, w drugiej długi cienki lont. P o s ta w ił  
lich tarz  z zap alon ą  św iecą na wylanej s m o łą  pod­
łodze. Ś w ia t ło  b y ło  s ła b e ,  ale dostateczne, abym  
m ó g ł zobaczyć  z tuzin baryłek  z prochem , o ta ­
cz a ją c y c h  m ie jsce  na którem  leżałem  W  tej chwili 
o d g ad łem  okrutny zam iar nędznika. D rż a łe m  z 
przerażenia, a zimny pot ś c ie k a ł  mi po twarzy 
wielkimi kroplami.

Ty m czasem  mój kat sk iero w ał się do jednej 
z baryłek, leżących  ob ok  przegrody o m etr  od

świecy. Św id erk iem  w yw iercił w dnie b a ry łk i  
otwór, z k tórego p o c z ą ł  s ię  sypać, powoli proch, 
czarny ja k  sadza. N a d sta w ił  rękę, n a b r a ł  c a ł ą  
garść, potem  z a tk a ł  otw ór k o ń cem  lontu, a n a stę ­
pnie p o c z ą ł  pro chem  n acierać  lo nt  w c a łe j  jego 
długości, aż sznur przerw ał.

P o tem  a przysięgam że to w szystko pra­
wda, p rzyciągn ął sznur do św iecy i o k r ę c i ł  
nim kilka razy świecę, od d ołu . W re sz c ie ,  gdy się 
raz jeszcze zapewnił, że więzy m o je  są  d o s ta te c z ­
nie silne i że niem a obawy, abym  się m ó g ł  z nich 
uwolnić, n a c h y li ł  się n ad em n ą i k rz y k n ą ł  g ło ś n o

Teraz  skoczysz w górę razem z brygiem ?

Za chw ilę  b y ł  już na pokładzie , p oczem  on 
i dwaj m ajtkowie zam knęli za so b ą  drzwi, prow a­
dzące pod pokł&d. Przez szparę w idzia łem  tylko 
w ąski paseczek  św ia t ła  dziennego...

S ły s z a łe m , jak  łó d ź  się o d d ala ła ,  iak w io s ła  
uderzały po wodzie,.. S ły s z a łe m  ten  plusk co raz
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Hollywood stolica filmu.
Zarząd m iasta  Hollywood o g ł o s i ł  w b ieżą ' 

cym  m iesiącu, swój roczn ik  statystyczny, z k tórego 
m ożn a się dowiedzieć wielu bardzo c iekaw ych 
szczegółów , ty czący ch  fabrykacy j filmu. Żadne 
in n e  m ias to  naw et o m il jonow ej liczbie mieszkań* 
ców  nie m oże się poszczycić  tylu oso b liw o śc iam i

W  stolicy  filmu m ieszka o g ó łe m  17.700. a k to ­
rów, z czego 11,540 m ężczyzn i 6,160. kobiet. P ró cz  
tego niezwykłe m ia s to  posiad a  2,050. dziewcząt 
i 345. niem ow ląt „fo togenicznych *, 887 olbrzymów, 
1,153 karłów  i 89 garbusów.

W  dalszym ciągu s ta ty s ty k a  g ło si,  że je s t  
Łam 3,740, statystów , p o s iad a jący ch  sp ec ja ln y  za­
ro s t  n a  twarzy, 1,053. „ teśc io w y ch ", 615 murzynów, 
i 963 in n y ch  ob co k ra jo w có w .

P o  za tym  zn a jd u je  się w H ollyw ood, 1,250. 
koni, 150 krów, 75 psów, 15 kotów , 4 s ło n ie ,  24 
lwów, 4 tygrysy, 2 jaguary, 40  m a łp , 2 zebry i 15 
os io łków , używanych do kręcenia  filmów.

Mieszkańcy wysp Samoa.
A rchipelag  Sa m o a ń s k i leży n a  o cean ie  W ie l ­

kim. S k ł a d a  się z cz terech  g łó w n y ch  wysp — S a -  
waji, Upolu, Tutuila  i M an n a, wyspy te należą 
o b ecn ie  do p o s ia d ło ś c i  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  
Ameryki P ó łn o c n e j .

S a m o a ń c z y c y  w yróżnia ją  się nad er korzystnie  
zpośród ludów Polinezji, zarów no pod względem 
ch arakteru  i usposobienia, ja k  i pod względem

budow y c ia ła  i pięknych rysów  twarzy. Z n a n a  je s t  
ich g o śc in n o ść  uczciw ość  i w eso ło ść .  S ą  wzrostu  
w ięcej niż średniego, przy barw ie skóry niem al 
jasne j.  Zdaniem  podróżnych sy m p aty czn a  rasa.

D aw niej nazyw ano wyspy .Sam oa — Żeglar- 
skiemi, dziś nazw ę tę w gieografji zarzucono, 
w skazuje  o n a  ato li n a  szczególne upodobanie 
i zdolność Sa m o a ń cz y k ó w  do żeglarstwa.

W  języku tego ludu zn a jd u je  się do te j pory 
m nóstw o s łó w  n a  określenie  różnego rod za ju  ł o ­
dzi i statków , które na m ie jscu  byw ają sp o rzą­
dzane.

E uropejczycy  zastali tu w c a łe j  p e łn i  rozw o ju  
ten ok res  cywilizacyjny, który we sp ó łc z e s n e j  nau­
ce  n osi m ia n o  kam iennego , a lbow iem  lud S a m e -  
ański nie z n a ł  żelaza ani bronzu, z astęp u jąc  jed n o  
i drugie w yrobam i z kamienia, drzewa i kości,

S a m o a ń c z y c y  fab ryku ją  so bie  odzienie z ł y ­
k a  drzewa papierowego, k tó re  um ieją  bardzo zrę­
cznie  wyprawiać, Z tego też ły k a  rob ią  m aty, n ie  
kiedy w zbudzające podziw sw em i rozm iaram i, do- 
chod zącem i do s tu  m etrów  d ługości .  O d  ilo śc i  
p os iad an ych  m at pięknych, zależy za m o ż n o ść  S a m o -  
ań czyka  P a n n a  w ych od ząca  zamąż, przynosi je  w 
posagu oblubieńcow i sw em u Król dla ok azan ia  
swej w d zięczno śc i w odzom , którzy go wynieśli 
na tron  darzy ich  m a ta m i.

Sam o an k i,  są n a  o g ó ł  przysto jne i zręczne, 
d b a ją  bardzo o podniesienie  sw ych naturalnych  
wdzięków, o zd a b ia ją c  w ło sy  kwiatam i, k tórych  
m a ją  m n ó stw o  i o b w iesza jąc  ram io n a  n asz y jn ik a ­
m i i ła ń c u c h a m i z m uszelek barwnych, i zębów 
różnych  ryb m o rsk ich . c. d. n.

bardziej oddalający się i c ichnący przez kwadrans 
Nasłuchiwałem, a oczy utkwiłem w świecy. Św ieca, 
była cała , mogłaby się palić z sześć  lub siedem g o ­
dzin lecz ponieważ była okręcona lontem na trzeciej 
częśc i swej długości, wybuch mógł nastąpić za dwie 
godziny. Leżałem skrępowany, przykuty do spodu 
okrętu, zdawało mi się, że życie moje gaśnie w mia­
rę, jak świecy ubywa Byłem skazany na los okrutny 
nieunikniony, który zbliżał się z każdą chwilą. Taka 
męka miała trwać ze dwie godziny; nie moc;łem się 
bronić, nie mogłem wołać o pomoc.

Nic mogę powiedzieć dokładnie, jak d ł i i ]0  za­
chowałem Hełną przytomność umysłu po tej chwili 
gdy ucicnt plusk wioseł. M o g ę sobie przypomnieć 
wszystko, co  robiłem i myślałem aż do pewnej chwili, 
ale to, co  się później działo, zupełnie mi się pomie­
szało w głowie.

W  chwili gdy zatrzasnęły się nademną drzwicz 
ki, prowadzące na podkład, zacząłem , jakby zrobił 
każdy na mojem miejscu, czynić nadludzkie wysiłki,

•

aby uwolnić ręce  z więzów.

Szarpałem się ze wszystkich sił; lecz sznury 
wrzynały się w ciało, jak  ostre noże. Jeszcze  mniej 
liczyć mo.)łem na uwolnienie nóg, lub na przerwanie 
liny, która mnie przytrzymywała w pół ciała.

P o  długich, strasznych wysiłkach, padłem na 
wpół uduszony, gdyż knebel w ustach pozwalał mi 
tylko oddychać nosem.

Leżałem przez czas jakiś spokojnie, oddychając 
ciężko, z oczami utkwionemi w świecę. Nagle przy­
szła mi myśl do głowy, aby zgasić św iecę, dmuchając 
nosem; niestety lichtarz słał zbyt daleko. Ale próbo­
wałem jeszcze :  raz drugi, i znowu opadałem
bezwładny!

W iosła  uderzały o wodę coraz dalej. . . . 
coraz cisze j.  . . .

c. d. n.
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Wrażenia z kiermaszu N. O. K.
Tradycyjnym ubiegłych lat zwyczajem Naro­

dowa Organizacja Kobiet, na terenie Zagłębia 
i w tym roku urządziła w Sosnowcu wystawę 
prac swych członkiń, która tak się okazale przed­
stawiła, że i stolica mogłaby się nią poszczycić.

Pierwsze wrażenie: Sala rzęsiście oświetlona, 
kapela gra od ucha skoczne mazury, oberki na 
estradzie zamienionej w istny ogród, pełen malw 
i słoneczników, malowniczo na tle strzechy wiej­
skiej wyglądających.

S a la  p e łn a  kwiatów, muzyki i tych artystycz­
nych  produkcji ,  barw nie na s to isk a ch  każdego 
k o ł a  ro z ło ż o n y ch  w postaci: kilimów, haftów, ap- 
likacyj, wreszcie ro b ó t  szydełkow ych, k tóre  św ia­
dectw em  są  pracy i trudu w nasze kom órki orga­
nizmu narodow ego w łożone.

T o  też cześć  n iech  będzie kierow niczkom  tych  
na  wielką skalę z a k ro jo n y ch  poczynań, dzięki k tó ­
rym pom im o wielkich tru d n o śc i na każdym  pięt­
rz ą cy ch  się kroku, o rg a n iz a c ja  nasza, rozw ija  się, 
szerząc w se rca ch  poczucie  przynależności do n a­
rodu, którego m arty ro lo g ja  d łu goletn ie j niewoli 
i cudow nie od zyskane j w o ln o śc i  każą  m yślą 
w znosić się do tej W y żsże j S i ły ,  by w N iej szu­
kać op arc ia  we w szy stk ich  dla O jczyzny poczy­
naniach

O d  R ed ak cji :

P  M ar ja  S tra sb u rg er  z K rakow a p r z e s ła ła  do 
nasze j „K roniki"  n astęp u jący  a r ty k u ł:

Jak należy kupować?

Cóż to trudnego k u p o w a ć ?  Jeżeli się m a d o­
syć pieniędzy, spraw ia to  naw et przyjem ność. 
W  d łu g ich  szeregach  o g ło sze ń , zaw iadam ia ją  ga­
zety, o „w yjątkow ych o k a z ja c h "  n ab y c ia  tan io  t o ­
warów. Przy  wyprzedażach i zwijaniu sklepów , 
p ro p o n u ją  tow ary .p ierw szo rzęd n ego  gatunku", 
„śm iesznie ta n io " ,  „prawie d arm o".

Po w iększych m iastach , kuszą tanie bazary, 
a na licy tac jach ,  ła tw o  je s t  o .d o b ry  in tćres" .  
T rzeba  wyzyskać sp o so b n o ść ,  myśli sobie  n ieo­
patrzna kobieta , i w idząc w sklepie ośw ietlone 
elektrycznością  towary, ża łu je ,  że środki nie po­
zw ala ją  je j na liczniejsze spraw unki W praw dzie 
W dom u  spostrzeże, że kupiona przez nię bluzka 
s p ło w ia ła  je s t  pod zakładkam i, a trzewiczki nabyte 
dla M arysi, m a ją  tek tu ro w e podeszwy. P ien iąd ze 
Wydała i z iry tac ją  i n iezadow oleniem  spogląda 
na m arne zakupy.

A więc kupowanie jest jednakże sztuką i trze­
ba się tej sztuki nauczyć? Ale na czem ona właś­
ciwie polega? Po pierwsze: zachowaj przy załat­
wianiu sprawunków zupełnie zimną krew. Nie 
wierz, że kupiec specjalnie dobrze ci życzy. „Ro­
bimy dla pani wyjątek" zapewnia często nieszcze­
rze. Nie dowierzaj nęcącym, krzykliwym rekla­
mom. których jedynym celem, jest wyciąganie pie­
niędzy 7. kieszeni. Zbyt niskie ceny, są zazwyczaj 
podejrzane, nie idą w parze z trwałością i uży­
te cz n o śc ią  towaru. Prawdziwa ta n io ść  nie zasa­
dza się na n iskiej cenie, lecz na rzeczywistej war­
tości przedmiotu.

Niestety, kupcy s ta ra ją  się nieraz wydrzeć 
sobie  w zajem nie kupujących , o d s tęp u ją c  towary 
za n ienorm aln ie  niskie ceny. Ażeby n a  tern nie 
stracić , zmuszeni są w ynagrodzić sobie  cenę na 
wadze, lub gatunku, s ta ra ją c  się przytem w sz tu cz­
ny sp o só b  zach ow ać pozory t rw a ło śc i  i użytecz­
n ości sprzedaw anych przedmiotów.

Jeśl i  rząd spraw dza miary, oszukują  rzadko 
kiedy na ilości, n a to m ia s t  w przeróżny sp o sób  
ukryw ają niższy gatunek towaru. P o n iew aż  w ięk­
szo ść  produktów potrzebnych w dom u ku pują  k o ­
biety, zależy od ich  u m ie ję tn o śc i w tym kierunku, 
nietylko m o ż n o ść  oszczędzania, lecz także  zwal­
czan ia  blagi i oszustwa.

W  zakupach żyw ności: ubrania, o p a łu  n a jle ­
piej trzym ać się stale  tych  sam y ch  dostaw ców , 
ponieważ kupcy od noszą  się zupełn ie  inacze j do 
s ta ły c h  kli jentów  niż do obcych , których sp ro ­
wadza fantaz ja  lub og ło sze n ie  z gazety i w iadom o 
o nich, że kupują dziś tu, a ju tro  w innym  sk le ­
pie.

Sprawozdanie z  Biblioteki Parafialnej
za  ubiegły r o k . ~

B ib l jo te k a  istnieje  od 1-go styczn ia  1930 r. 
L iczy ła  93 cz ło nk ó w , liczy obecn ie  105 cz ło n k ó w . 
O g ó łe m  przeczytano książek 1836 tom ów.

S P R A W O Z D A N I E  K A S O W E .  

P r z y c h ó d

Ze Sk ład ek  cz ło n k ó w zł. 122.
W k ła d k i  cz ło n k ó w ** 174.
Inne (kary) w 20.—

Razem zł. 316.80

R o z c h ó d

N a zakup książek zł. 150.
Za papier klej i k łó d k ę .. 3.50
K asa n 103.30

R azem zł. 316.80
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Rocznice śmierci
od 1 do 15 kwietnia.

D nia  2 kw ietnia  ś. p. Fe liksa  Dziuby, Ireny 
S ierażan k i z Niemiec.

D n ia  3 kw ietnia  ś. p. W in c e n te g o  H rabiego 
z Kazimierza, M a r ji  W ó jc ik o w e j  z Pekinu.

D n ia  4 kw ietnia  ś. p. Zofji  Saderow ej z P o ­
rąbki, P a w ła  Su sk ieg o  z O strów , W o jc ie c h a  B r o ­
dy z Niemiec.

D nia  5 kw ietnia ś. p. W ła d y s ła w a  S m ę tk a  
z Niem iec, W in ce n te g o  L ubaszki z Pekinu, Ja n a  
W ie cz o rk a  z Kazimierza.

D n ia  7 kw ietnia  ś. p. R o m a n a  Rudzińskiego 
z Kazim ierza.

D n ia  9 kw ietnia  ś. p. F ra n c isz k a  L o rk a  z G ra- 
bocin a , Ja n a  N o w ak a  z Kazimierza.

D n ia  10 kwietnia ś. p. A ntoniego G ó rn ia k a  
z Kazimierza.

D n ia  11 kw ietnia  ś. p. A ntoniny M arkow ej 
z Kazimierza.

D n ia  14 kw ietnia  ś. p. S ta n is ła w a  Ś lu sa rcz y ­
ka, S a lo m e i  N atkań cow ej z P orąb k i,  Agaty G ę- 
gotkow ej z Pekinu, F ra n c is z k a  D z ia ła c h a  z P o ­
rąbki.

D n ia  15 kwietnia ś. p. A ndrzeja  S a jd a k a  
z Kazimierza.

W ieczn y  odpoczynek racz  im dać Panie.

Kącik humorystyczny.
NA W SI.

Rzecz dzieje się przed wiejską chatą.
— Czy jest lata?

A są odpowiada obojętnie bęben.
— Idźno ich wywołaj.

A kiedy oni teraz nie mają czasu.
A cóż robią?

— A matulę biją.

N AGROBEK.

Tu leży radykał 
Który ciągle łykał 
I legł wśród tych topol 
Ten co  cz c i  monopol.
Niech przechodzień wszelki 
Mocno trzyma w łapie 
Niesione butelki 
Bo mu zmarły złapie.

Ogłoszenie.
Sprzedam za 400 zł. kompletny, skrzynkowy 

radjoaparat 4-o lampowy, wyłączający Katowice 
i Raszyn, wraz z dużym głośnikiem Philipsa, akumu­
latorem i anodą. Adres wskaże redakcja.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy okazali nam tyle współczu­

cia  i serca i oddali ostatnią posługę drogim nam 
zwłokom ukochanej córki i sioslry

ś. f  p.

L 1 G J I  S O Ś N I A N K I

a w szczególności Wielebnemu ks. Proboszczowi 
J .  Krzyżanowskiemu, tym, którzy na swych ramionach 
nieśli drogie nam zwłoki, wykonawcom chóru koś­
cielnego oraz przyjaciołom i znajomym Zmarłej, 
składają serdeczne „Bóg zapłać".

Rodzice, Rodzeństwo i Rodzina.

O głasza jc ie  się w ,K ro n ic e ‘: Sp rzed aż— Kupno 
Mieszkania wolne— P la ce  do sprzedaży— Pola do wy­
dzierżawienia i łąki 

C ena ogłoszeń:
Cała strona 60 złotych
'/. strony 30 złotych
1/4 strony 15 złotych
'/» strony 5 złotych

Reklama to dźwignia handlu!!

O G ŁA SZA JC IE SIĘ 
W  „KRONICE  

PA RA FJA LN EJ

Cena pojedynczego numeru lO gr., z przesyłką pocztową 15 gr
J  - - - -- -  ------

Redaktor ks. Prob. Józef Krzyżanowski Wydawca ks. Prob. Józef Krzyżanowski
p. K a z i m i e r z ,  k. S t r z e m i e s z y c .  T e l .  D ą b r o w a  11,a l b o  S o s n o w i e c  2 17

Druk. „Nakładowa**— Telefon 12-08 -Sosnew iec.
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